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W I A D O M O Ś C I  ZAGRANICZNE.
H a g a  11 P a ź d z ie r n ik a .—  Xiężę Frede- 

ryk ) naczelny wódz woysk holenderskich w 
Niderlandach, przybył onegdy z Antwerpii 
do tutey szey stolicy. Przybył ta także jene- 
x«ł Boecop były dowodzca warowni leodiy- 
łkiey. Jenerał ten dla braku Ź\ wności ,  jako 
teź dla odkrytego Spisku pomiędzy belgiy- 
skiemi żołnierzami, którzy S'ę przy jego w o j ­
sku zn a jd o w a l i ; zmuszony został, poddoC 
rzeczony warownię przez kapitulacyp.—  W y ­
szedł on ztamtjd Z woyskiem  h o lend ersk im , 
równie jak * bronię i bagażami, tudzież z 
trzema działami po low em i,  które tey chwili 
przybyły do M"Strycbtu.

Dnin 12. —  W yszły  tu trzr wyroki kró­
lewskie. Pierwszy , jak już wiadomo tyczy 
s ę zwołania pospolitego roszenia, drugi sta­
nowi kary na wsz,stkich  t y c h ,  klórzyby się 
wazy li rozmawiać publicznie o teruźmey- 
szych w ypadkach , ob w o ły w a ć  lub roznosić 
buntownicze odezwy, lub też zbierać saładki

pieniężne dla powstańców połudn iow ych  pro- 
w in c y i , i  takowem i ich  zasilać; trzecie po­
stanowienie zabezpiecza los tych wszystkich 
urzędn ik ów , którzyby chcieli należeć do po­
spolitego ruszenia, równie jak wszystkich o -  
chotm ków  ź ic zę cy ch  sobie obecnie w niyść  do 
służby w aysk ow ey .—  Minister skarbu og ło ­
sił dalsze przepisy względem zacięgajęcey się 
teraz przez rzęd n o w e j  pożyczki 20 ,000 ,000 
zł.  hol.

A n t w e r p i a  16 P aździern ika . —  X ię ż ę  
Oran i wydał tu następującą odezwę:

“ Belgianie! od chwili wydania do wat 
m e y  odezwy z dnia 5  b. m. zg łęb i łem  jak 
nayściśley obecne wasze p o łoż en ie ;  rozpatrzy­
łe m  się w nim dokładnie, i dla tego uznaję 
was za niepodległy n a r ó d ,  tak dalece: źe na­
wet w prow inc jach  , nad klóremi rozcięga. 
się moja władza, waszym prawom joko obywa­
te l ,  w niczem sprzec wiać się nie będę.— V\ y . 
bieraycre więc tu już bez przeszkody, i w ta­
k im  samym sposobie jak' z iom kow ie  wasi w
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in nych  prowineyach w y b ie r a j  deputowanych, 
na m ijęcy się zebrać kongres narodowy; i tam 
dobro waszey oyczyzn y ,  rozważ ycie. W pro- 
w m cya ch ,  nad któremi p<,nuję, będę działał 
z rney strony, w takim sposobie, jakiego w y­
maga now y stan rzeczy na potędze narodo­
w cy  opartv. T ak  więc do was przemawia 
t e n ,  który za niepodległość ziemi waszey 
krew swoję prze lew ał,  a który c h c e p o łę c z y ć  
c ię  z wami, dla ustalenia waszey polityczney 
narodowości .  Działo się w Antwerpii d. 18 
października 1830.

(P odp  sano) W  Ihelm  x  ęźę O rm ii .
P ism o datowane wczoray z Bruxelli dono*

■i, iź podano z ta m u d  x  ęciu Uranii adress w y­
nurzający ź s cz e n ie ,  aoy Jego Królewiczow- 
ska M ość  raczył przyjęć  <tvr rzędów państwa 
a ty tu łem  xięźęcia Brabancyi. Następujęca 
Warunki m aję  s łużyć  do tego za podstawę; 
jako to: 1. Zrzeczen ie  s>p zupełne  Jego
Krolewiczowskiey Mości do tronu hollender- 
skiego w L sn e  n i swoich  putomkow im ie­
n i e m ;  2 .  W oln ość  e d u k a c y i  publiczn-y  i 

druku,* 3. Odpowiedzialność m>n strów; 4. 
l lr zę d ze m e  gwardyi narodowey wtakim »a- 
naćm sposobie jak francuzka.

Z  inney strony donoszę jednak , że ta­
kow y adress ma pierwey Oydż przedstawio­
n y  ko ngre sso wi  do zatwierdzeń a.

BauKELLA 12 P a źd ziern ika .—  Komrmssya 
centralna wy lała tu następuję* e rozporzędze- 
m e  względ-un wyborów do rak nazwanego 
kongressu narodowego, następujęcey osnowy: 
Art .  I. Rongress narodowy skład <ć się będzie 
Z 2 0 0 deputowanych. —  Art. II, Członkow ie  jego 
m aję  bydź wprost przez oby wateli wybierani.— 
Art. III. Ażeby zostać wyborcę, należy m ieć  
25 lat skoń . onych , b dź r o l o w i t m  lub na- 
turalizowaawn belgiyczykiom , lub 6 lat w 
Belgijach zu n  eszkały .n , i opłacać przepisa­
na podatki. —  Art. IV . V. i  VI. Op suję t « -
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dzay podatkowania nadajęcy takowę kwalifi­
ka c ję .  '— Art. VII. W yborcam i także ,  ch o ­
ciażby nieopłacali podatków, sę wszyscy czł on ­
kow ie  W 'źszych  aędów, trybunałów , sędzio­
wie p o k o ju ,  ad w ok aci ,  notaryusze, i d u ch o ­
wni wszelkich obrzędkdw , o ff icerow ie szta­
bowi aź do stopnia kapitana, > doktorowie 
wszelkich wydziałów naukowych. —  Art: 
V III .  i IX . Opisme waronki t i częce  mrey- 
scowości w sborców .—  Art: X. Każdy o d j t watel 
może  bydź na deputowanego wybrany, który 
ma 25 lat skończonych, rodził się w Belgi jach 
lub zamieszkajęc tam otrzymał indygenar.—  
Art: X I .  Deputowany me potrzebuie bydź 
koniecznie  mieszkańcem prow incyi ,  z ktorey 
w ybranym  zostaje. —  Art: XII.  aź do X V I .  
zawieraję podobnież rozmaite przepisy odno-  
szęce się do inteyscowości.

Rzęd tymczasowy zmosł wszystkie urzę­
dy dyrrktorów p o l i c j i  w całych  B e lg i j -cb .  
M ów ię  tu Źe woyska królewskie pod Antw er­
p i i  składnię się z 15,000 ludzi, między które- 
nu znayduie się znaczna liczba be lg jan d w ,
którzy już ośw iadczyli ,  iź  przeciw rodakom 
swoim w alczyć  me będę.

Rozpuszczona tu pogłoska jakoby jen e ­
rał Van Hallen podał się do d y m issy i ,  jest 
bezzasadnę.

L e o d y u m  l i  Pnźd-'. ernika. —  T u te y az a  
gazeta u t r z y m u j e ,  Źe pos łow e f r anc uz ki  i 
angie lski  mi el i  w e z w a ć  x  ęcia O ra ni i ,  aże by  
n o y s k o  h o l end er sk ie  z Be lg i j ow w y p r o w a d z i ł .

L o n d y n  12 P n żd z e> m ka. —  Z  pocie , 
chę  donosie,uy z pewnego zrodła , źe m in i­
sterstwo nasze odbiera cięgle naymocniey za- 
spokajajęce ze strony rzędu f r a n c u s k i e g o  za­
pewnienia, o czcstaści jego zamiarów. X ięzę  
Taylerand przy złożeniu królowi swych hstoyr 
wierzytelnych, miał mowę pełnę u ym ujęcych  
wyrazów, w którey zapewnił Jego Królewskę 
M ość ,  że odtęć navszczersztf przyjaźń łę c z y ć  
tylko będzie oba narody.
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W ie d e ń  23 P a z d z iirn ik a .-— W  woysku 
cesarsk em  zaszły nader l iczne  awanse na 
Tvyźsze stopnie, między innemi Jego Ces- 
sarska Może mianował czterech fild inars ał- 
kow poruczników, sześciu jenerałów majo- 
rów , dziewięciu p ó łk ow n ik ów , tudzież wie­
lu podpułkowników, i majorów.

r o z m a i t o ś c i .

S c e n a  n a d  B e s k  n  

/'rztkfad z Francuskiego,
Dalszy ciąg

Zgromadzeni około  ognia okropne za­
chowali milczenie. Każdy o sobie tylko 
myślał. Twarze znacznie już m rozem  i cier­
pieniami zmszczone, często jeszcze pokryte by­
ły maskę nieochędoslwa ■, skropionę łza mi ob­
ficie i n im o woli p łynęcem i.  Nieczyste dłu­
gie brody, widok ten obrzydliwszym jeszcze 
czyn-iy . Lbior  każdego żołnierza m ał coś w 
sobie śmiesznego. Jeden owinięty by ł sza­
lem , drugi derkę lub om orzłem i łachmana­
mi , z którvi;h lód roztopiony kroplami sp ły ­
wał. M ęzk 'e  i niewieście szaty, zabrane z 
pi wozu hrabiego, rozmaicie podzielone zosta­
ły ,  ale brylanty, pieniędze i srebra hrabiny 
leżały nienaruszone w powozie. Podarte fu ­
tra , suknie na wywrót wdziane składały 
awanturniczy ubiór niektórych. B i ł o  wielu 
t kich , co na jedney nodze boty, na drugiey 
trzew iki,  luh pantofle nosdi. Nikt jednak 
z drugiego się nieśmiał. M ilczenie  przery­
wane by-*) tylko trzaskaniem drzewa w o- 
gmU) pryskaniem iskier w p łom ien iach ,  od­
dalonym zgiełkiem o b o z u ,  i szczęk em  pała­
szów , ktoremi naygłodmeysi żołn ierze nay- 
lepsze kawały konia odcinali. W ie lu  z tych 
biedr. i ch więcey , jak drudzy z m ę cz o n y c h ,  
spało. Gdy śpięcy przypadkiem potoczył się 
w p ło m ie n ie ,  nikt go  z nich n iew ycięgoę ł -  
Logicy  wnyskowi byli tego zdania , źe skoro 
tneumarł j tama go  boleść do wy jscia z o*

gnia przymusi. Jeżeli nieszczęśl 'wy obu dzi ł  
się w ogniu  i s p ło n ę ! , nikt go także nieźa- 
ło w a ł .  Naywięeey, jeśli niektórzy poyrzeli 
po so b ie ,  jak gdyby obojętność  swoje oboję-  
tnościę drug ch usprawiedliwiać chcieli. Na­
wet hrabina m łoda, dwakroć podobnę smu-
tnę scenę w idzia ła ,  a j-ednak ję  to wzruszyć 
m e m o g ło .

Części zabitego konia nareszcie przyrzą­
dzone zostały i żołn ierze rzucili tię na n ie  
z  dz ik im , obrzydliw ym  g łodem . “ T rzydz je -  
stu infanterzystow na jed nym  koniu  ! T e g e  
jeszcze nigdzie n ie w id z ia n e ! , ,  zawoła ł ten 
sam grenadyer, który biednego konia zastrze­
lił .  —  Zart ten był jed yn ym , na jaki w po- 
dobnem  położeniu m ó g ł  się zdoby ć  charaklai 
narodowy francuzów.

Po t łm  nędznym  obiedzie, żołnierze n ie ­
którzy okryli się płaszczami i sukniam i, po ­
kładli się na ezera m ogli , na deskach , lub 
derkach i niedbajęc o nic więcey, posnęli .
I  major dost ł Cięstkę własnego konia ,  i on 
głód  swóy zaspokoił i ogrzał się, i jego  o -  
czy sen zwierać zaczęł. N im  jednak usnęł 
zu p e łn i* ,  wźrok jego  padł na śpięcę już Ju­
l i ę  , leźęcę przed m m , wilczurę i płaszczem 
dragońskim okrytę. Cała je j  postać przyje­
mna nakryciem tein zasłonionę b y ła ; czapka 
z astrachanu i chustka pod brodę zwjęzapa , 
twarz jey po części zakrywała, e g łowa jey  
spoczywała na poduszce kr^ ię  zbryzganey.

Byłażto owa czarujęca niewiasta, królo­
wa balów ? czy tylko ostatnia z markieta- 
n -k  ? Filip usypiał mimosyolnie. Już m arzył 
w dzikich fnntazyach, l^cz przez wszystkie 
myśli jego przebijała S'f ta m 'ś l  przenikcję-  
c a : “ Wszyscy zginiemy, gdy z a s n ę —  m e-
pow m ienem  —  n ie c h t f  spać.

M ów ił  t o ,  a jednak zasuęr jak naytwiar- 
dziev. Z  krótkiego marzenia obudził go krzyk 
okropny i łoskot exp|ozvi prochu. Zeryyal 
się i uyrzał w o rz e  , coraz więęey zbli-
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żajpce s!ę , a które straszliwie chaty { p ow o­
zy o św ieca ło ,  nim je p och łonęło .  Krzyki 
rozpaczy przedzierały się przez pogorzeliska; 
n ienważajęc na to jednak 1000 żo łn ierzy  tyl-  
ney gwardyi przem ocę utorowało sobie dro* 
g ę  do mostu. “  Fournier  cofa s i ę ! , ,  krzy­
k n ę !  major “ cała nadzieja stracona.,,

G łos  przyjazny odpowiedział m u  na to: 
** U ratowałem  po w óz twóy Fil ip ie .,,  —  B y ł  
to adjutant.

“ A jednak p rzep ad liśm y ! , ,  odrzekł Sw- 
cy. “ Zjedli konia m ojego. Jakże bez konia 
wrprow ed. ę zlpd starpgo jenerała i jego śm ier­
telnie już osł.ibionę m ałżonkę ? ,,

“ Nastrasz ich o g n ie m ,  a zbiorę siły i 
p ó jd ę .  „

“  Jakto ! Juliję m am  straszyć ?
“ Kiedy niechcesz,  to byway z d r ó w ! , ,  

odrzekł zniechęcony adjutant. “ Muszę most 
p r z e b y d ź , bo mam jeszcze matkę we Fran­
cy i. Hołota ta raczey spalić się woli, niżeli 
w stać ześniegu. Chceszli i ty zniszczeć tu z 
n ię  >... Czwarta ju ż ,  za dwie godziny Rossy- 
janio  uderzę. O  sobie m yśl Fil ipie i uchodź!, ,

“ Nieruszę się bez Julii krzyku>ł ma 
j o r ,  podm osł h r u b a ę ,  z rozpazcy potrzęsł 
n ip ,  obudzi ł  ję  i wrzasnpl jey nad u c b e m : 
P ó y d ź  J u l i jo !. ...  zbierz wszystkie u ły ,  albo 
zgubionę je s te ś ! , ,

Hrabina zamiast odpowiedzi cli'  iała znowu 
w e  śnie rzucie się na ziemię. Adjutant por­
w ał rozpalonp g łow n ię  i buchajęce iskry po- 
trzpsł przed je  oczyma. Suci wzięł ję  na
ręcę i zaniósł do powozu. Przyjaciel ■•ornógł 
snu jenerała zanieść. Zrabow 1 śmy spięcycn, 
którzy przy ich nogach w śniegu s'ę tarzali, 
płaszczami i futrami ich okryliśmy hr. z m a ł­
żonkę i na dodatek rzuciliśmy im  do powozu 
kawał pieczonego mięsa końskiego.

“ I cóż daley będ z ie? , ,  zapytał się ad­
jutant.

“ Sami powóz c ięgnęć  m u s im y ! , ,
“ Czyś oszalał przyjacielu! —  Nayda- 

ley  sto kroków, a posłabmemy obadwa. „
“ Prawdę mówisz westchnę! F i l ip ,  i w 

rozpaczy ręce oouścił.  Raptem jed n ik  zawo­
ła ł ,  chwytajpc za rękę żołnierza sw ojego :
“  R at  jeszcze na godzinę  powierzam ci icn,

ale wieiz o t e m , że raerey u m rzeć  musisz, 
nizli masz kogo do powozu przyp u śc ić ! , ,

T o  m ów ipc  Sucy wzipł do siebie szka­
tu łkę z brylantami hrabiny i bijpc płazem 
pob ud zi ł  tych żołnierzy, w których odwadzę 
naywiększe miał zaufanie. T y m  sposobem 
zbudził pewnego egrom nego  grenadijera i 
dw óch  innych jeszcze żo łm erzy ,  których m un­
dur nie by ł już do poznan ia .—  “  Giniemy*
za w. ła ł  na nich.

“  W iem  o tem odrzenł grenadyier.
“ T o  raczey życie wasze dla pewney 

ładney kobiety pośw ięćc ie ;  póydzcie zamną!,, 
“  W o lę  spać rzekł jeden z żołnierzy i 

znowu w śnieg się położył,  a j«k raz jeszcze 
ruszysz mnie m a jo rze ,  to pałaszem brzucu ci 
rozpłatam. ,,

“ N o  powiedz czego chcesz m ajorze?, ,  
zapytał się grenadyier. “ Nie uwaźay na n e* 
go ,  ou się u p i ł ;  jest to rozpieszczony pary- 
źanin, który w jg o d ę  lubi., ,

D aruję  ci te brylanty walny grenady- 
jerze; zawoła ł m ajor ,  iezli póydziesz za m n ę  
i uczynisz co zechcę. O dziesięć minut ztpd 
steję Rossyanie. N ie  zbywa im na koniach, 
w eźm iem y więc sobie parę stepaków z pier- 
wszey lepszey bateryi.,,

“ A co straże powiedzp na to m ajorze?, ,  
“ Jeden z nas trzech, odpowiedział Sucy, 

musi się ze straży rozm ów ić  ; ty przyjacielu 
Wszakże póydziesz z n a m i? , ,  *

Adjutant kiwnpł g łow ę .
“  I  ja wsiędę razem z wami do kocza 

dodał grenadyjer.
“  T o  się rozum ie, jeźli nie zginiesz przy­

jacielu. Leez gdy ja tg<nę przyrzekniey mi, 
źe hrabina ocalun? zostanie.,,

“  Z g o d a !  zawołał grenadyier i trzey wa­
le czn i ,  ku bateryjom rossuskim pospieszyli. 
T rzech  poszło, a dw óch  pow róciło  tylko; je ­
chali na dw óch  koniach, śc gani kulami o -  
budzonych artylerzystów rossyiskich. Adju -  
tant poległ, grenadyjer żadnej’ rany m e do­
stał, a Sucy bagnetem w ramię by ł p ch n ię ­
ty. Wszelako mepopuścił konia i ; ędził  z 
n im  do powozu, który nienaruszonym zastał.

“  Musisz W P . o ,  Panie majorze! z ło ż y ć  
Świadectwo żem zasłużył na order legii ho- 
norow ey, m ó w ił  grenadyjer zapizęgajęt konie 
w postronni. “  Ale tam do licha me wy­
starczy tych postronk rwj mus my wię ow ych  
spiuchów zupełnie porozbier ć ,  a szale ich  
i szarfy na nasz pcźstek obrocie.

(Dukuńczente


